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„Zdemoralizowani pr/ez niesumienną agita­
cję robotnicy już nietylko strajkują, nietyiko 
bezmyślnie niszczą przemysł, ale nawet kradną 
U fabrykantów, co jest pod ręką... Fabrykanci 
od dwóch lat przeszło są igraszką w ręku agi­
tatorów socjalistycznych i bezmyślnie ich słucha­
jących robotników... Zepsucie wewnętrznej or­
ganizacji pracy W zakładach przemysłowych 
j>rzez ciągle strajki doprowadziło do tego, że 
dłuższe w takich warankacli wytwarzanie pro­
duktów jest niemożliwe1' — temi słowy naro- 
dowo-demokratyczny „Goniec" w J\a 42 zwia­
stuje światu narodziny lokautu łódzkiego.

W jakim stopniu uległy zniżce zyski fabrykan­
tów  łódzkich — nie mamy możności tego ocenić, 
bo ich księgi kasowe nie są dla nas dostępne, 
jak  dalece" ucierpiały dusze fabrykanckie wsku­
tek  rozpalenia ludzkich amuicji rzesz robotni­
czych — nie możemy też tego odczuć, bo nie 
umiemy wniknąć W stan duszy autokratów, 
okiełznanych w swej samowoli.

Jedno możemy z całą pewnością powiedzieć: 
źle się w Łodzi dzieje i zło to całym brzemie­
niem zwala się na barki pracujących. Tu nie 
o zachwiane interesy kilku królów bawełnianych 
chodzi, ale o zmaganie się na śmierć i życie 
dwóch różnych systemów. 1

System dotychczasowy — to ten carski, 
który zakazując robotnikom wszelkich form sto­
warzyszania się, stawiał ich wobec fabrykanta 
w roli niewolników, którzy, co najwyżej bunto­
wać się mogą, ale woli swej mieć prawa nie 
mają.

System nowy — to ten nasz, który w bó­
lach i jękach zrodził się z niewoli i na świat 
cały wofa: chcę być wolnym, mieć prawo i ró­
wnouprawnienie, chcę nowe życie tworzyć. My 
nowy zaprowadzim ład!

Ale ten nowy ład robotniczy, którego pier­
wszym wyrazem było założenie związków za­
wodowych dla normowania warunków pracy, 
wydał się nieładem władzom fabrycznym. Oni 
stosować" się do woli pracujących nie przywy­
kli. 1 oto dziś w chwili Wzmagania się rządo­
wej fali reakcyjnej nanowo rozlega się stary 
brutalny nakaz: uspokójcie się, chamy, bo gło­
dem albo nahaja was zmogą!

Obca wszelkiej kulturze, zdemoralizowana 
niepomiernenu odsetkami klika fabrykancka 
chce wyzyskać nawrotną falę reakcji na swoją 
korzyść, żeby proletarjat do starych kajdan sa­
mowoli fabrycznej WUoczyć. Słuchajcie prze­
łożonych! Pracujcie spokojnie!

Jeśli wam, panowie fabrykanci, i want, naro- 
dowo-demokratyczni pismacy, o kulturalne środ­
ki walki chodzi, o ujmowanie stosunku pracy z 
kapitałem w określone przez umowę normy, to 
czemuż żaden z was nie zawoła: potrzeba swo­
body stowarzyszania się robotników, potrzebne 
nam są zachodnio-europejskie związki zawodo­
we! Tego z ust waszych nie słyszymy, bo wam 
nie o zobopólnie dyktowanie normy chodzi, ale 
o wolność rządzenia innemi. Chcecie §korzy- 
stać z rozpędu reakcji rosyjskiej, żeby w Pol­
sce utrwalić wpływ kontrrewolucji, wytępić siły 
buntownicze proletarjatu i zrobić zeń stado be­
zradne, powolne skinieniom „przełożonego" W 
fabryce i „trzeźwego" w polityce. Ale czasy 
te bezpowrotnie minęły.

Myśleć dziś o przywróceniu dawnych sto­
sunków fabrycznych i politycznych niepodobna, 
bo proletarjat polski nie może powrócić do ro­
li niemowlęcia. Chce on i musi mieć dziś 
swój głos wolny we wszystkich sprawach fa­
brycznych i krajowych, nie jako wierny podda­
ny, ale jako równouprawniony obywatel wolny. 
Jak długo to nie nastąpi, tak długo pozostaną 
nienasycone nasze popędy rewolucyjne.

I nie mówcie nam o kulturze, demoraliza­
cji, wy, ludzie mali! Gdzież ta kultura u pana 
Poznańskiego, który wściekłość swą lokautską 
posuwa do zamknięcia szkoły dla dziatwy ro­
botniczej? Gdzież ta kultura pismaka narodo- 
Wo-demokratycznego, który w chwili grasowa­
nia W Łodzi bandy czarnosecińskiej wzywa 
swych przyjaciół do usawania agitatorów socja­
listycznych?

Kultura bez wolności żyć nie może, a o tę 
wolność dziś proletarjat Walczy i on też będzie 
pjonierem nowej kultury odradzającej.

Ster walki, wywołanej lokautem fabrykan­
tów, jest dziś w rękach samych robotników 
łódzkich, w rękach przez nich samych wybra­
nych bezpartyjnych komisji fabrycznych. Wie­
rzymy, że najlepiej rozumieją oni Ważność 
obecnej chwili i potrafią stawić wytrwały opór 
autokratycznym zachciankom królów bawełnia­
nych. Dawne czasy samowoli fabrykanckiej 
powrócić nie mogą. Dziś tylko chodzić może
0 normowanie stosunków wzajemnych zorgani­
zowanych robotników do zarządów fabrycznych
1 gdy znalezioną zostanie do tego podstawa, 
wtedy stosunki te normalnemi stać się mogą. 
Ale trwałemi będą one dopiero wtedy, kiedy 
przestanie nam groziś siła kozacka i zakaz or­
ganizowania się w związki wolne. Wtedy na­
stanie spokój na ziemi naszej i zakwitnie kul­
tura — ta prawdziwa, nie w tresurze z góry 
swoją treść czerpiąca.

Towarzysze! Robotnicy łódzcy! Z pełnym 
podziwu szacunkiem patrzyliśmy na was, gdy­
ście na rozstrzelanie braci waszych solidarnym 
strajkiem powszechnym odpowiedzieli. I dziś 
czcimy tę jednozgodność waszą w podjęciu 
wyzwania, rzuconego przez związek fabrykan- 
cki, i przyrzekamy wam, że nie pozostaniecie 
osamotnieni. Walka wasza — to walka za wol­
ność całego proletarjatu.

Na pomoc braciom łódzkim!

Nowy zamach rządu.

W Petersburgu zebrała się komisja rządo­
wa, która ma dokonać nowego gwałtu na kraju 
naszym. Komisja ta opracowuje plan oddziele­
nia od Królestwa Polskiego kilku powiatów gu- 
bernji Siedleckiej i Lubelskiej, w których — 
obok Polaków — mieszka ludność rusińska, 
byli unici, przemocą nawróceni na prawoslawje.

Rząd carski oddawna nosił się z tym pla­
nem. Projekty oddzielenia od Królestwa Pol­
skiego owych powiatów, czyli tak zwanej Chełm­
szczyzny, podnoszone były niejednokrotnie przez 
kilku jenerał - gubernatorów warszawskich, a 
zwłaszcza przez duchowieństwo prawosławne. 
Zawsze jednakże projekty te upadały, ponieważ 
sam rząd dochodził do wniosku, że wykonanie 
ch n a tra f iło b y  na nieprzeliczone trudności. I 

oto plany, których nie zdołał przeprowadzić 
rząd, jawnie i bezwzględnie despotyczny, mają

być teraz urzeczywistnione przez rząd, który 
chętnie udaje jakoby był „konstytucyjnym". 
Wystarczyło kilku miesięcy względnego przy­
ciszenia się walki rewolucyjnej w Polsce, aby 
rząd carski" zabrał się skwapliwie do dalszej 
pracy rusyfikacyjnej, przerwanej potężną dłonią 
Rewolucji.

O co rządowi chodzi przy tym jego zama­
chu na całość Królestwa? W jakim celu ch ce : 
odebrać Chełmszczyznę ? Pisma rządowe i wy­
sługujące się rządowi mówią tak: Wschodnie 
powiaty Królestwa Polskiego zamieszkane są; 
przez ludność rosyjską i prawosławną, k tó rą. 
Polacy chcą przerobić na polską i katolicką, i j 
jeśli się tych powiatów od Królestwa nie oddzie­
li, to Polacy dopną swego celu, a wszelkie śla­
dy rosyjskości i prawosławja w nich szybko 
znikną. Trzeba więc tę ludność rosyjską i pra­
wosławną wyzwolić z „jarzma" polsko-katolic­
kiego przez oddzielenie jej od Królestwa.

Przypatrzmy się teraz prawdziwemu obrazo­
wi stosunków na wschodnich krańcach Króle­
stwa. Jak wszędzie niemal, gdzie graniczą ze 
sobą dwie narodowości, tak i tam spotykamy 
się z szerokim pasem ziemi o ludności mie­
szanej, gdzie obok Polaków mieszkają — nie 
żadni Rosjanie oczywiście — ale Rusini. Na 
zachód od tego pasa siedzą W zwartej masie 
Palacy, na wschód Rusini. Ściśle przeprowa­
dzić granicę między jednemi a drugiemi jest 
niezmiernie trudno. A to tym bardz,ej, że miesz­
kając w ciągu wieków obok Polaków, Rusini 
ulegali w znacznej mierze wpływowi kultury 
polskiej, a gdzieniegdzie zupełnie się spolszczyli, 
jak to się stało z mieszczaństwem tych okolic 
i nawet ludnością Wiejską w znacznej liczbie 
miejscowości. Do polszczenia się Rusinów 
przyczynił się i sam rząd carski.

Ludność rusińska, a w części i polska Pod­
lasia i Chełmszczyzny była dawniej unicką. W j 
r. 1875-ym rząd postanowił ją gwałtem przero­
bić na prawosławną. Mordowano więc i bito 
chłopów — unitów, wysyłano tysiącami W głąb 
Rosji i w ten sposób skasowano unię i zapro­
wadzono prawoslawje. Ale tylko na papierze. 
Olbrzymia bowiem część unitów oparła się spra­
wo sławieniu i, pomimo niesłychanych prześla­
dowań, pozostała wierną wyznaniu swych ojców.. 
Rząd i nasłane im duchowieństwo prawosławne, 
prześcigali się w wynajdywaniu coraz- to no-: 
wych katuszy na „opornych". Ci jednak trwali; 
przy swoim, a jednocześnie lgnęli coraz bardziej; 
do polskości, tak że w końcu poczęli uważać 
za jedno i prześladowaną swą wiarę i narodo­
wość polską.

Kiedy rewolucja pochwyciła rząd carski za 
gardło, ten musiał poczynić ustępstwa. A je­
dnym z nich było wydanie t. zw. ukazu tole­
rancyjnego, pozwalającego na przechodzenie z 
prawosławja na inne wyznania. Unici natych­
miast skorzystali z tego ukazu i odrazu około 
200.030 ich przeszło na katolicyzm. W wielu 
parafjach — urzędownie prawosławnych — pra- 
wosławnemi pozostali tylko pop z popadją. Kler 
prawosławny podniósł lament okropny, gdyż 
trzeba było pakować manatki i wynosić się da­
lej na wschód z braku parafjan. Nuż tedy sztur­
mować rząd, aby ratował ich dochody i gwałtem 
utrzymał odpadające coraz liczniej, od prawo­
sławia owieczki. Prasa szowinistyczna i pola­
kożercza ujęła się za popami i poczęła naci­
skać rząd, aby „ratował" Chełmszczyznę. I oto 
mamy dziś komisję, .która chce oderwać Wscho­
dnie powiaty on Królestwa, aby w ten sposób 
jeszcze raz spróbować nawrócić na prawosła­
wie byłych unitów, a przy tej sposobności zru-
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isy fikow ać  i tych  P o laków , k tó rzy  m ie sz k a ją  w  
'.owych pow ia tach .

R ząd  carsk i szyku je  się  do n o w eg o  gwałtu, 
k tó ry  b ę d z ie  ź ró d łe m  licznych dalszych  gw ał­
tó w .  A lbow iem  lu d n o ść  tych  odd z ie lo n y ch  od  
K ró les tw a  pow ia tów  zo s tan ie  u rzęd o w n ie  og ło ­
s z o n a  z a  ro sy jską , j ę z y k  polski i rusińsk i u leg n ą  
tak im  sam ym  p rześ lad o w an io m , jak im  u leg a ją  
dz iś  n a  Litwie i Rusi,  z a p a n u je  d la  P o la k ó w  i 
k a to l ik ó w  s tan  w yjątkow y z n a jrozm aitszem i o g ra ­
n iczen iam i i szy k an am i,  j e d n y m  słow em  rząd  
p rzy  p o m o c y  policji i p o p ó w  b ę d z ie  usiłował 
kraj te n  sp raw osław ić  i z rusyfikow ać. A tu  je ­
s z c z e  rządow i c a r s k ie m u  p rzychodz i  i p a p ie ż  
z  p o m o c ą .

W  r. 1877-ym zap ad ło  p o s tan o w ien ie ,  m o cn o  
u t ru d n ia ją c e  dz ia ła lność  ruśyfika to rską  rządu. 

rOto p a p ie ż  ó w c z e sn y  z a k a z a ł  w sz e lk ie g o  uży­
w an ia  w k o śc ie le  ka to lick im  ję z y k a  rosy jsk iego . 

‘O b e c n ie  p rz e d  kilku dniam i P ius  X zniósł ten  
izak az  i t e r a z  rz ą d  ca rsk i  m o ż e  n a  now o ro z ­
p o c z ą ć  po li tykę  ru sy f ika to rską  w k o ś c ie le  k a ­
to lickim . U z n a ją c  byłych unitów z a  „R osjan" ,  
rz ą d  m o ż e  n a rzu c ić  kośc io ło m  ow ych o d d z ie ­
lo n y c h  o d  K ró les tw a  pow iatów  język  rosyjski w 
n a b o ż e ń s tw ie  doda tkow ym . I znow u w ten  s p o ­
só b  ro z p o c z n ą  się  dz ik ie  p rz e ś la d o w a n ia  byłych 

; unitów , k tó rzy  na ru ra in ie  o p rą  się  tej rusyfika­
c j i  p rz e z  kośció ł.  Z now u  ro z leg n ie  s ię  świst 
jn ah a jek  k o z a c k ic h  i jęk  wysyłanych  z a  Ural 
„ o p o rn y c h 11.

O to  czym  grozi ludowi p ro je k to w a n e  o d e r ­
w an ie  C h e łm szczy zn y  o d  Królestwa! I, jeśli 
m asy  ludow e n ie  w ystąp ią  e n e rg iczn ie  p rz e c iw ­
k o  tym zak u so m , to rząd  p rzep ro w ad zi  swój 
p ro jek t ,  je s z c z e  raz  do w o d ząc  n iezb ic ie  naszym  
głupim politykom  burżuazyjnym , ż e  kpi so b ie  ze  
w szystk ich  trak ta tó w  w ied eń sk ich  i innych d o ­
kum en tów , po ręcza jący ch  ca ło ść  Królestwa. 
R ząd  liczy się  tylko i jedyn ie  z silą, a nie z ż a ­
dnymi d o kum en tam i.  I tylko g ro ź n a  p o s taw a  
św iad o m eg o  ludu m o ż e  mu wybić z głowy 
w sze lk ie  p lany  ok ro jen ia  Królestw a.

N a s z e  s tanow isku  w spraw ie  tych  zakusów  
rządow ych  je s t  jasne . M usim y je  zw a lczać  
e n e rg ic z n ie  jako  objawy p rz e m o c y  i gwałtu. A le  
nie  znaczy  to w ca le ,  ż ebyśm y  stali na  s ta n o ­
wisku zabo rczym  w zg lęd em  Rusinów, z a m ie sz ­
ku jących  K rólestw o, lub uważali dz is ie jsze  g r a ­
n ice  K ró les tw a  za  św ię to ść  n ie tykalną ,  k tóre j 
ani zm ien ić ,  ani p rz e k ro c zy ć  nie  wolno. My 
w ychodzim y ze  s tan o w isk a  n ie  jak ichś  uchw ał 
k o n g re su  w ied eń sk ieg o ,  le cz  z e  s tan o w isk a  
rzeczyw is tych  po trzeb  ludu p racu jąceg o .  A te  
in te re sy  nie pozw ala ją  nam  zap a try w ać  się  na  
o b e c n e  g ra n ic e  K ró les tw a  jako  n a  co ś  d o sk o ­
na łeg o .  W idz im y bow iem , ż e  w e  w schodn ich  
pow ia tach  gub. S jed leck ie j  i Lubelsk ie j  obok  
P o lak ó w  i ludzi, uw aża jących  się  z a  Polaków , 
m ieszk a ją  prawdziwi Rusini, ż e  w .północnej 
cz ę śc i  gub. Suw alsk ie j m ie sz k a  p a rę s e t  tys ięcy  
Litwinów, widzimy w reszc ie ,  że  w sąs iadu jących  
z K ró les tw em  pow ia tach  gub. G ro d z ień sk ie j  s i e ­
dzą  w zwartej m as ie  chłopi i robo tn icy  polscy. 
W szy s tk o  to w skazu je  nam , że  g ra n ic e  K ró les t­
w a  m o g ą  być zm ien io n e  tak  w in te re sa c h  P o la ­
kó w  p rz e z  przy łączen ie  do n iego  z iem i polskiej 
z  p o za  K rólestw a jak i w in te re s ie  Rusinów i 
L itwinów za p o m o c ą  z w ró cen ia  Litwie i U k ra ­
inie obsza rów  litewskich i rusińskich .

A le  n ie  rząd  carsk i b ę d z ie  te  spraw y re g u ­
lował, ty lko s a m a  ludność  w zgodnym  p o ro z u ­
m ien iu  z sąsiadam i. C h c ą c  p rze to ,  aby sp ra ­
wy te  były za ła tw ione  słusznie , b e z  niczyjej 
krzywdy, m usim y w alczyć  o jak n a jw ięk sze  u sa ­
m o d z ie ln ien ie  po lityczne  i Własne i naszych  s ą ­
siadów. Z  chwilą, k iedy  n asz  p a r la m e n t  w a r ­
szaw sk i  b ę d z ie  m ógł sw obodn ie  po ro zu m iew ać  
s ię  z woinem  p rzeds taw ic ie ls tw em  ludu litew­
sk ie g o  i rusińslt iego, z ich pa r lam en tam i,  z tą  
chwilą  rozs trzygn ięc ie  kwestji g ran ic  politycz­
nych  m iędzy  nami a nimi w ejdz ie  na jedyn ie  
w łaśc iw ą  d rogę .  D o p ó k i  więc rząd  carsk i sam 
•występuje jako  obłudny „o b ro ń ca"  in te re só w  ja­
k ie g o ś  odłam u ludności, m usim y z całą en e rg ją  
p o w ta rz a ć  mu na  każdym  kroku: „wara!“

------------'Sf.------------

9?asz stosunefi do pracy 
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flpoka rewolucyjna, j a k ą  obecnie przeżywamy, 

sk łada  się z okresów  o rozmaitym natężeniu tval- 
ki. Po momentach ostrego starc ia  z caratem  na­

R O B O T N I K

stępują  chwile, n iek iedy  dość długie, k iedy  t rw a  
przew lek ła  praca codzienna nad umacnianiem sze- '{ 
regów  bojowych. Panuje  ja k b y  chwilowy zastój w  %  
ruchu  rewolucyjnym. Potym  znowu daje się za­
uważyć ożywienie ruchu, następują  nowe wybuchy g  
i starcia. I  znów fale rewolucji chwilowo opadają.

Praw dopodobnie  dość jeszcze długo ruch  r e ­
wolucyjny będzie się  w  ten  sposób rozwijał. Otóż 
chodzi o to, ażebyśmy ja k  najlepiej skorzystali  
z tych przerw , zachodzących pomiędzy jednym  
a  drugim  wybuchem rewolucyjnym. Przedew szy- 
s tk iem  obowiązkiem naszym j e s t  w tych przerw ach  
nie zaniedbywać pierwszej naszej powinności p a r ­
tyjnej : wzmacniania organizacji i szerzenia naszych 
zasad. Spełniając tę  powinność, szykujemy się 
do czekającej nas dalszej walki.

Ale to n ie  wystarcza. Musimy z p rz e rw  w 
ostrej walce rewolucyjnej skorzystać możliwie jak 
najbardziej. Musimy postarać się, aby i te  d ro ­
bne zdobycze rewolucji, k tó reśm y już  uzyskali, 
wychodziły nam, a n ie  komu innemu na pożytek.

Jedną  z takich zdobyczy rewolucji dotychcza­
sowej j e s t  możność, bardzo co p raw da  sk rępow a­
na, prowadzenia jakiej takiej działalności k u l tu ­
ralnej. Widzimy, że niemal codziennie powstają 
najrozmaitsze insty tucje  kultura lne , mające za za­
danie organizację szkolnictwa, rozmaitych kursów  
naukowych, wykładów dla analfabetów, un iw ersy­
te tów  ludowych i t. d. Insty tucje  te, pomimo 
szykan biurokracji, mnożą się jak  grzyby  po de­
szczu. A jednak, czy my, robotnicy, dla k tórych  
one są w p ierw szym  rzędzie zakładane, mamy z 
nich należyty  pożytek?  Stanowczo nie —  i tu 
otwarcie trzeba powiedzieć, że my, świadomi r o ­
botnicy —  socjaliści, sami je s te śm y  tem u winni.

Obok instytucji oświatowych, prowadzonych 
przez ludzi, rze te ln ie  dbających o oświatę, is tn ie­
je u nas dużo i takich, k tó re  poszły vv kierunku , 
dla nas niepożądanym. Weźmy chociażby taką 
„Macierz". Codziennie niemal powstają w na jro ­
zmaitszych zakątkach k ra ju  jej koła. Codziennie 
niemal przybyw a jej po k i lkase t  członków. Za­
k łada  ona szkoły, ochrony, domy ludowe, czytel­
nie i b iblioteki, urządza wykłady dla dorosłych 
i t. d. A wszystko, co robi „Macierz", p rzesią­
kn ię te  jes t  duchem klerykalizm u i wstecznictwa.
Upanowali j ą  zupełnie endecy i księża i prowa. 
dzą ją tak , jak  im się podoba.

A jednak, naw et w tej „Macierzy" m oglibyś­
my coś zrobić, gdybyśm y w swoim czasie tej 
sp raw y nie zaniedbali. Trzeba było tylko, aby 
nasi ludzie w jak  największej ilości wchodzili do 
kół „Macierzy" i zdobywali w nich wpływ. Takie 
koło „M acierzy", w k tó rym  byłaby naw et tylko 
garść  wyrobionych towarzyszy, dałaby już  sobie 
rad ę  z endekami i z k lerykałam i. Kasi tow arzy­
sze poskrom iliby natychm iast zakusy wsteczne 
endeków i księży i nadawaliby instytucjom „Ma­
cierzy" taki charak ter,  k tó ry b y  nie krępow ał 
szerzenia się rzetelnej oświaty. Gdybyśmy tylko 
chcieli, moglibyśmy w swoim czasie przy pewnym 
wysiłku energ ji  kola „Macierzy" przerobić  na 
ogniska prawdziwej oświaty, pzzynajmniej w cen­
trach  przemysłowyco, gdzie naszych ludzi j e s t  
kupa. Szkoły „Macierzy" w tych miejscowościach 
nie mogłyby nabrać charak te ru  k lerykalnego , i na 
odczyty zapraszanoby nie wsteczników, tylko ludzi 
światłych i postępowych, i dobór książek i pism 
byłby całkiem inny w bibliotekach i czytelniach 
tych kół „Macierzy", k tó re  byłyby w naszych r ę ­
kach. A jakieby to miało znaczenie, tego naw et 
wcale dowodzić nie potrzeba. W szak my najlepiej 
wiemy, jakim  wrogiem ludu roboczego, socjalizmu 
i rewolucji j e s t  ciemnota.

Umyślnie dłużej rozwiedliśmy się nad „Ma­
cierzą", bo insty tucja  ta  dla nas j e s t  s tracona i 
tam  nic już obecnie nie potrafimy zrobić, bośmy 
tę  sp raw ę przez tak  długi czas zaniedbywali. 
Inaczej ma się sp raw a  z postępowemi insty tucja­
mi oświatowemi. W  tych brak  naszych łudzi od­
bija się bardzo często niedopasowaniem ich p ra ­
cy do rzeczywistych potrzeb mas. Tylko nasi to­
warzysze, b iorąc czynny udział w działalności tych 
organizacji kulturalnych, po tra lią  usunąć ich braki.

Wobec tego gorąco nawołujemy wszystkich to­
w arzyszy do wstępowania do takich organizacji, 
k tó re  mają na celu pracę kultura lną . J a k a  taka  
możność rozwoju tych stowarzyszeń została wszak 
naszą k rw ią  zdobyta. Słusznem więc je s t ,  ażebyś­
my z nich korzystali i nadawali im tak i k ierunek , 
jak i  nam jes t  potrzebny. Spraw a rewolucji na tym  
tylko zyska.

Z 9?iemiec.
Dnia 25-go styczuia r. b odbędą się w N iem ­

czech nowe w ybory do parlam entu . W yn ik  zaś 
tych  w yborów  będzie miał zapewne bardzo do­
niosłe  znaczenie dla dalszego rozwoju polityczne­
go tak  całego państw a niemieckiego, j a k  i za­
g rab ionych  przez P ru s y  dzielnic Polski..

Nowe w ybory  odbędą się pod hasłem alki 
z „rządam i osobistemi", jaide na gw ałt  chce 
upraw iać cesarz W ilhelm  I I ,  zapominając, czy 
raczej, nie chcąc pamiętać, ze je s t  zwierzchnikiem 
państw a konstytucyjnego. W ilhelm I I  ubrdał so­
bie, że cesarstwo niemieckie —  to jego  własność 
osobista, w  k tóre j  może się rządzić j a k  sziagon 
na folwarku. Z  zazdrością zawsze pa trzy ł na 
swego sąsiada ze wschodu —  cara rosyjskiego, 
k tó ry  nie po trzebuje  się liczyć z przedstaw iciel­
stw em  narodu  i rob i co mu się żywnie podoba, 
S ta ra ł  się więc, o ile to tylko było możliwe, na­
śladować postępowanie  cara despotycznego i m e  
zwracać uwagi na parlam ent Ale nie szło to 
zbyt łatwo. Dopóki W ilhelm ośmieszał się wo­
bec całego świata ustawicznem wygłaszaniem 
głupich mów, dopóki w ystęp ow ał jako malarz, 
rzeźbiarz , dy ry g ien t  baletu, kaznodzieja i t. d., 
dając pismom humorystycznym coraz to nowe te ­
m aty  do złośliwych dowcipów i obrazków, znoszo­
no to, jako nieszkodliwe wybryki ukoronowanego 
błazna. Ale ilekroć Wilhelmowi przychodziło uo 
głowy żądać od parlam entu  olbrzymich sum na 
wykonanie rozmaitych awanturniczych pomysłów, 
zawsze spotykał się z mniej lub bardziej stanow­
czym oporem parlamentu.

I  musiał w takich wypadkach wysłuchiwać 
ostrych mów opozycji —  przedowszysekiem z ław 
socjalistów, musiał żądania swe uszczuplać, a n ie­
raz  to mu przyszło i całkowicie skwitować z róż­
nych fantazji, k iedy par lam ent mówił stanowczo, 
że nie da pieniędzy i kwita.

Rozwiązywanie parlam entu  i nowe w ybory nie 
dużo pomagały, bo przy nowych w y borach  l ic z b a ! 
posłów socjalistycznych w parlamencie wzrastała 
coraz bardziej. Zżymał s ię  więc Wilhelm i wście­
kał, ale wszystko było na nic. W ygłaszał s ia r ­
czyste mowy przeciwko socjalistom, groził naw e t  
zamachem stanu  i odebraniem powszechnego gło­
sowania, Ale groźby te  miały zwykle wręcz od­
m ienny skutek  od oczekiwanego, a każda mowa 
W ilhelm a — ja k  pisał organ  centralny niemiec­
kiej par t j i  socjalistycznej —  przysparzał tej < 
ostatniej po p a rę  tysięcy głosów przy wyborach.

Szerokie masy ludności Niemiec znienawidziły 
W ilhelma, gdyż skutki jego „rządów osobistych" 
bardzo dotkliwie dawały się jej we znaki. Na ró ż ­
ne wypraw y chińskie i inne aw antury  zamorskie 
potrzeba  było dużo pieniędzy, k tó re  na tu ra ln ie  
lud miał płacić. P oda tk i  więc w zrastały , a ko­
rzyści z tej awanturniczej polityki zaborczej w 
Azji i Afryce nie było żadnych. Lud  musiał p ie ­
niędzmi i życiem swych synów przypłacać n ieroz­
sądne pomysły W ilhelma, k tó ry  wbił sobie w 
głowę, że Bóg przeznaczył go do spełnienia w ie l­
kich zadań dziejowych, do napełnienia całego świa­
ta  sław ą niem ieckiego oręża.

A tymczasem w w ew nętrznym  życiu Niemiec 
poczęły się ukazywać zatrważające oznaki gnicia 
olbrzymiej machiny państwowej. Go dzień to w y­
kryw ało  się coś nowego. Pokazało się, że i wyż­
sze władze wojskowe i oficerowie są ogarnięci g łę­
boką demoralizacją, a skandaliczne życie tej s fe ry  
po rozmaitych małych garnizonach okryło wojsko­
wość niemiecką wielkim w stydem  wobec całego 
świata. Pokazało się dalej, że takaż sama demo­
ralizacja w krad ła  się i do sfer nrzędniezych. 
Kradzieże, oszustwa, p rzekupstw o i  t. d. b iu ro ­
kracji pruskiej ujawniły, że stacza się ona coraz 
bardziej w to błoto, w k tó rym  grzęźnie czyno- 
wnictwo rosyjskie. A już na „kresach" Niemiec —■ 
w  prowincjach zagrabionych Polakom. Duńczykom 
i f rancuzom , a zwłaszcza w kolonjach działy się 
rzeczy, k tórychby się nie powstydziła i ro sy jska  
kanalja  czynownicza. Jednym  słowem „rządy  
osobiste" W ilhelma doprowadziły powoli Niem­
cy do tego niemal położenia, w jak im  znalazła się 
p rzed  wojną japońską  Rosja.

Ale zastraszający przykład caratu  nie działał na 
Wilhelma. Brnął on dalej w swych w ybrykach  
despotycznych, domagając się od par lam entu  coraz: 
to nowych pieniędzy na ich wykonanie. Aż t u ’

. w reszcie  par lam ent odpowiedział stanowczo, że nie 
da pieniędzy na utrzym anie  większej s iły woj­
skowej w kolonjach afrykańskich, gdzie właśnie
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od d v u d i lat trw a powstanie murzynów przeciw­
ko zaborcom niemieckim. Otrzymawszy taki po­
liczek, W ilhelm zatelegrafował do kanclerza ^do­
s ł o w n i e :  „rozpędzam całą tę bandę do djabła" —  
i parlam ent rozwiązał.

Obecnie wszystkie partje  szykują się do wy­
borów, k tó re z pewnością skończą się nowym po­
liczkiem dla W ilhelma. Dla opozycji bowiem, a 
zwłaszcza dla socjalistów, położenie polityczne je s t  
bardzo korzystne. Olbrzymiej większości na™du 
niemieckiego stały  się nienawistnemiwybryki W il­
helma. wobec czego te  partje . k tóre jak  najostrzej 
przeciwko tym wybrykom występowały, mogą 
brć pewne, że wyborcy poprą je  w sposób ener­
giczny Nasi towarzysze niemieccy stawiają kan­
dydatów we wszystkich okręgach (przyczyni w 
p r o w i n c j a c h  polskich stają kandydaci P . P . S . .  po­
pierani przez towarzyszy niemieckich) i mają na­
dzieję zdobyć ze 20 nowych mandatów, tak  że w 
przyszłym parlamencie liczba ich pewnie dojdzie 
uo setki. I  w prowincjach polskich walka wy­
borcza da tym razem pomyślniejsze wyniki, bo 
czas. kiedy wybory s i ę  odbędą, sprzyja temu, gdyż 
robotnicy, wy chodzący na lato na zarobki, siedzą 
teraz w" domu. Z drugiej znów strony ostatnie 
prześladow ania  Polaków' też zrobiły swoje i j e s t ( 
naazieja, że w parlamencie będzie posłów 
poiskich nie tylko więcej, ale że będą oni bar- j 
dziej antyrządowo i bardziej demokratycznie 
usposobieni niż dotychczasowi.

Tak czy inaczej, nowy parlam ent N iem iec, 
będzie posiadał daleko więcej posłów, zwalczają-i 
CTch „rządy osobiste" W ilhelma, i hakatyzm i d o -: 
m aram cych się reform demokratycznych, niż dzi-, 
siejszy. Rozwiązanie przedwczesne tego ostatnie­
go nic Wilhelmowi nie pomoże — i w nowym 
(parlamencie spotka się on ze spotęgowaną opo­
zycją. A wówczas będzie miał do wyboru: 
•albo ukorzyć się wobec woli ludu, albo pchnąć 
lud na drogę walki czysto rewolucyjnej.

jfied y ia c je  fabrykaąta.
W ie zarówno fabrykant,
Jak  wiejski gospodarz,
Co znaczy w ekonomii 
Prawo: popyt —  podaż.

Jeśli robotnik liczny 
I  głód mu doskwiera,
Najmiesz go za lon, mało 
Powyższy od zera.

I  jeszcze biedaczysko,
Za przyjęcie wdzięczny,
Składa ci ukłon, albo 
Pocałunek ręczny.

A ty zyski pakujesz 
I  pakujesz w rentę... ...
Tak to już z dawien dawna {  

W komercji przyjęte.

Twoim je s t  interesem ,
Jako pryncypała,
Żeby wśród najemników 

’Nędza zawsze trw ała.

Bo w tedy ci harują 
P rzy najmniejszej gaży, 
W edle niezłomnych reguł ’ 
Popytu — podaży.

Żyło się tak od dawna,
Jak  za Bożym piecem. 
Nikomu się nie śniły
bezrobocia hece.

Człowiek zniżał i zniżał 
Robociarzom lony 
1 z Bożą się pomocą 
Dorabiał mamony.

Czasem ot, wyjątkowo,
Jak  to w gospodarce. 
Podniosło się lon jakiej 
Ładnej robociarce...

j l  żyło się. Człek wiązał 
Gładko koniec z końcem. 
Ale ach, cóż trwałego 
'.Znajdziesz tu  pod słońceid

A

Przyszła ta  rewolucja. 
Bezrobocia, strajki,
Pochody, mowy, zmowy, 
Awantury, bajki...

Smarkacz, którem um  płacił
Mało wyżej zera,
P eroru je  z trybuny 
Na wzór Robespiera!

Proponuje... nie — żąda,
By mu zdwoić gażę!
X żeby go szanować 
Żąda... nie, w prost — każe!

Każe mnie — mnie od dawny<L 
Zwyczajów odwykać:
Nie bić w mordę nie gwałcić, 
Nie psioczyć, nie tykać.

0  do stu miljonów
Psia... kroć kroćset beczek! 
Mnie. starem u wilkowi 
Służyć u owieczek?

Kłaniać się im1? czapkować? 
Grzecznym być? Sto biesów! 
Dość main tych Robespierów 
Tych tam pepeesów...

A toż to koniec świata!
Wezmę, panie dziejski,
Budę na klucz i jazda 
W  L uftkurort alpejski.

Oto mi kraj — Szwajcarja!
XV M ontreux lub Zurychu 

• Osiadłeś sobie, panie,
1 żyjesz po cichu.

. Przyglądasz się Jungfrauom , 
Panie, i Monbłanom 
I  wspominasz ojczyznę 
Zbandytyzowaną.

ł

Już to dla nas, Polaków,
Nad Szwajcarję niema.
Tu Słowacki najmilsze 
Napisał poema;

Tu Mickiewicz, gdy zeszła 
Rewolucja na nic,
Ze Szplugen szczytu Litwy 
Upatrywai granic.

Tutaj nawet Kościuszki 
. J e s t proch w Rapperswylu. 

F i n i s  P o l o n  i a e!.. łkało 
Tutaj innych tylu!

W szystkiej inteligencji 
Naszej pryncypały,
\Po doznanych porażkach.
Tu. przy mleku, łkały.

Tak też i ja: osiędę
. XV Szwajcarskiej ostoi, 
j I  przeczekam, aż w kraju 

B unt się uspokoi.

Poczekam, aż zgnębiony
Robotnik-wytwórea
Zegnie kark i żyć będzie,

; Jak  przykazał Stwórca.

W e czci dla pryncypałów, 
P rzy skromniutkiej gaży, 
W edle niezłomnych reguł:

, popytu  — podaży.
L. M.

członków Organizacji Bojowej, z nim 
ryzujących: 2) Konfarznqa uznaje za nieważna 
uchwały IX zjazdu P.P.S. i instytucje, przezeń
wvbrane; 3) Konferencja najzupełniej so lidaryzuje
m o  z  deklaracją ustępujących z IX zjazdu i  .r .o . 
członków; 4) Konferencja żąda zwołania nowego 
pełnego zjazdu; 5) Konferencja przyłącza się do 
Frakcji Rewolucyjnej P.P.S. i za naczetoą w uczę 
uznaje C.K.R. wybrany przez Rade hraacji Ko

WOlQKREG SIEDLECKI. Na konferencjach lo­
kalnych w  S o k o ł o w i e i w B i a ł e J( przy­
ję to  rezolucję Frakcji Rewolucyjnej P .P .a  W B u ­
lli  kom itet fabryczny przeszedł do Frakcji Re­
wolucyjnej jednogłośnie, kom itet lokalny większo- 
S ą  5 głosów przeciwko 1. W Sokołowie za re ­
zolucją Frakcji Rewolucyjnej oświadczyło się 9

Konferencja M eln ico . 
wa S k a r ż y s k a  powzięła d. 23 grudnia 1906 
r. następującą" uchwałę, przyjętą 8 głosami pize- 
ciwko 6-ciu: „Konferencja lokalna Skarżyska, nie 
uznając u c ta a t  IX zjazdu zwraca • * * < * » £  
P.P.S. frakcji lewicy i C.K.R.R.F.b. IiatvCB J c , 
lucyjnej z żądaniem zwołania przez obydwa O K L -y  
wspólnie Zjazdu Zjenoczenia, na którym  loz^tizy- 
unie się sprawa taktyki i progiarnu . . 
g  ZAGŁĘBIĘ DĄBROWSKIE. K o n f e r e n ­
c j a  d z i e l n i c y  D ą b r o w a .  Po zagajeniu 

. konferencji i sprawdzeniu mandatów stwierdzono, 
że na konferencji z decydującym Pra ^ eia 
było 12 oraz 1 gość z głosem doradczym, 
zjawiło się 5-ciu towarzyszy.

Porządek dzienny konferencji. ^
1) W sprawie taktyki: lewica a prawica; 2) 

U niw ersytet ludowy; 3) Kasa emigrantów w Za­
głębiu Dąbrowskim; 4) Organizacja; 5) Koło agi­
tatorów', szkoła agitatorska; 6) .Nonierencja^ O krę­
gowa; 7

Z  żyda partyjnego.
SIEDLCE. Konferencja lokalna w Siedlcach 

uchwaliła dn. 16 grudnia następującą rezolucję. 
/  „1) Konferencja protestuje najenergiczniej prze­

ciwko zejściu P.P.S. z drogi rewolucyjnej, co wy- 
'xaziio sie w wydaleniu Wydziału Bojowego oraz

guwa, <) W ybór kom itetu dzielnicowego; 8) W ol­
ne wnioski i in terpelacje: komisja edukacyjna
i schematy wykładów; bibljoteka okręgowa i 
dzielnicowe; pismo programowo-dyskusyjne perio­
dyczne; podatek partyjny; prenum erata pism.
towarzysz do Strzyżowa.

l  p. Referował 1 towarzysz. Dysnusji nad
refera tem  nie było. 2 p. przy dyskusji podkre­
ślano konieczność nawiązania stosunków z „uni­
w ersytetem " i rozszerzania wpływu uniw ersytetu 
na masy niezorganizowane, a to w celu porusze­
nia mas ze snu, z ciemnoty (w Dąbrowie robocia- 
rze są mało wyrobieni i ciemni oczywiście z 
wyjątkiem  zorganizowanych). Została wybrana 
komisja (4-ch towarzyszy) dla porozumienia się z
uni wersy tetein.

3 p. Większością głosów postanowiono, w 
każdej dzielnicy ma być niezależna od okręgowej 
kasa emigrantów, składająca się z nieogianiczo- 
nycli datków na specjalne bloczki. Składki są 
zbierane tylko od zorganizowanych towarzyszy
Frakcji Rewolucyjnej.

4 p. Uchwały nie nadają się do ogłoszenia.
ze względów konspiracyjnych.

5 p. XV każdej dzielnicy, zdaniem konferencji, 
powinno być „koło agitatorów ", do którego koła 
organ, i kom itety fabryczne wydelegowują towa­
rzyszy, a następnie „koła agit." wydelegowują 
towarzyszy do szkoły agitatorskiej. Jednogłośnie 
przyjęto uclm ałę: „Zważywszy, że szkoła agita­
torska wymaga od słuchaczy pewnego przygoto­
wania się, obowiązkiem członka organizacji ro ­
botniczej je s t  poprzednio odbyć kursa na „kole 
agitatorów ". Dotychczas do szkoły agitatorskiej 
wysyłano towarzyszy przez kooptację okręgowego 
kom itetu za pomocą f u u k c j o n a r j uszów, Kói agita- 
torskich aa dzielnicach nie było — a jeśli i były, 
to kró tk i czas, a więc nie osiągały swego celu.

6 p. Konferencja dzielnicowa wydelegowujena 
konferencję okręgową wybrany dzielnicowy ko­
m itet.

7 p. Konferencja uważa za konieczne utwo­
rzenie specjalnego działu roboty partyjnej —« 
edukacyjnego. Jednogłośnie przyjęto rezolucję:

- „Konferencja dzielnicowa dzielnicy Dąbrowa, zw ra-: 
ca się do konferencji okręgowej Zagłębia Dą- 

! browsk, ażeby ona rozpatrzyła wniosek utworzenia 
specjalnej komisji edukacyjnej (jako^ osobnego 
punktu porządku dziennego obrad), któraby wy­
robiła schematy wykładów na „kołach agitato­
rów " i w kołach organizacyjnych, któraby kiero­
wała robotą edukacyjną okręgów i zarządzała bi- 
blijotekami dzielnicowemi, labrycznemi i okrę­
gową. Komisja ma ściśle przestrzegać ustawy 
działu edukacyjnego, zatwierdzonej na Zjeździe 
lub konferencji okręgowej".

Następnie przyjęto szereg wniosków, k tó re  w 
porządku chronologicznym podajemy;
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1) Konferencja dzielnicowa żąda od konferen­
cji okręgow ej Z ag łęb ia  D ąbrow skiego p rzed y sk u ­
tow ania w niosku założenia b ib lio tek i okręgow ej, 
(Zaś dzielnicow em u kom itetow i poleca zorganizo­
w anie dzielnicowej b ib ljo tek i.
U 2) Konf. dzieln. dzielnicy D ąbrow a apelu je  
jdo C.K.R., ażeby on, w  m iarę  możności w arunków  
(technicznych, niezw łocznie p rzy stąp ił do w ydaw a- 
ańa pożądanego dyskusyjno-program ow ego pism a. 
v 3) Konf. poleca dzielnicowem u kom itetow i 

u regu low an ie  p ren u m era ty  bibuły i w szelkich f i­
nansow ych nieporozum ień m iędzy t. zw. lew icą a 
frakcją  rew olucyjną P .P .S.

4) Zważywszy, że w  kopaln i S trzyżow iec 
adm in istrac ja  kopaln iana chce przed łużyć dzień 
roboczy do 12 godzin, K onferencja poleca dzielnico- 
jwemu kom itetow i w yszukanie tow arzysza do p ra ­
cy, żeby on robotn ików  zorganizow ał i zapobieg ł 
zamachowi na wywalczone praw o.

W ybrany  k om ite t dzielnicow y liczy 8 członków. 
^ T akież sam e m niej w ięcej rezolucje p rzy jęto  

fl na konferencjach innych dzielnic Z agłębia, 
i A w szędzie postanow iono agitow ać energicznie 
;za F rak c ją  Rewolucyjną.

korespondencja.
ŁÓDŹ, 2 grudnia. Co się tu  dzieje, o tym  

słabe  ty lko, a często zupełnie fałszyw e można 
(m ieć w yobrażenie z pism  legalnych. B andy mor- 
i derców  chodzą po m ieście i w b iały  dzień, w oczach 
[całej publiczności zabijają robotników , podejrza­
nych o socjalizm. P ism a nazywają to „walkam i 

jb ra to  bój czerni “, a czytelnicy w yobrażają sobie, że 
są  to  jak ieś  s ta rc ia  m iędzy socjalistam i, a n a ro ­

dow cam i. Tymczasem w rzeczyw istości je s t  to 
kam pania, prow adzona zupełnie system atycznie, i 
m a ąca na celu w y tęp ien ie  doszczętne socjalistów . 
Z brojni m ordercy w padają do m ieszkań robotn i- 

icz tch  i tam  w ystrzałam i z rew olw erów  lub ude­
rzen iam i noża zabijają ojców rodzin, czatują na 
socjalistów  na ulicach, obstaw iają m ieszkania, wy­
w ołują robotników  z fabryk  i k ładą ich trupem . 
P rzechw alają  się p rzy tym  publicznie, że m e  spo- 

■ćzną, póki n ie  w yrżną w szystkich socjalistów ! 
Żaden z nas nie je s t  pew ny życia, a co się  tyczy 
'„lewicy" (frakcji um iarkow anej P .P .S .). to m usia­
ł a  ona w n iek tó rych  dzielnicach zupełnie zaw iesić 
ro b o tę , tak  u c ierp ia ła  z powodu napadów  m or­
derców!

W kró tce nadeślem y wam szczegółowy opis 
tych m ordów , na raz ie  zaś stw ierdzam y tylko, że 
bandyci re k ru tu ją  się z najróżniejszych sfer. Są 
m iędzy nimi zwyczajni, zawodowi nożowcy i zło-' 
dzieje, są obałam uceni narodow cy i „chrześcjań- 
scy“ dem okraci.

” N ie chcę tu  zarzucić Narodow ej i Chrześciań- 
skiej D em okracji, że z ich w olą i w iedzą dzieją 

•się te  zbrodnie, gdyż sp raw a ta  nie je s t jeszcze 
dostatecznie w yjaśniona, a le  już  dziś n iek tó re  
'fakty stw ierdzić  należy'.’

1) ód pó łroku  pism a N.D. system atycznie 
szczuły przeciw ko socjalistom , odezwy Narodowe­
g o  Związku Robotniczego w zyw ały do rzezi, w 
imieniu organizacji p rzysy łane b y ły  w yroki śm ierci.

L. 2 )  księża, "żram bony h ie  p rzesta ją  rzucać w 
naszą stronę  pogróżek; jeszcze w niedzielę ks. 
B akalarczyk  zw racał się  do ludzi z tym , że jeś li 
.oni te raz  socjalistów  żałować będą, to  później 
sami tego  pożałują, gdyż te raz  je s t  najlepsza po­
r a  do pozbycia się  ich. To samo głosi ks. Rogo­
ziński i osław iony ks. R em bieliński w  Zgierzu.

3) gdy  w  p ią tek  banda ło trów  napadła  na 
osoby, wychodzące z pew nego m ieszkania, zabiła 
5 mężczyzn i śm ierte ln ie  po ran iła  jed n ą  kobietę , 
w tedy  udało się jednego  z m orderców  pochwycić; 
p rzyprow adzono go do endeków  i zapytano, czy 
go znają, ci odpow iedzieli, że nic z nim  w spól­
nego n ie  m ają, poczym został on ukarany  śm ier­
cią; otóż trum na jego  p o k ry ta  by ła  w ieńcam i i 
w stęgam i, a za pogrzebem  szła ogrom na ilość 
byłych sokołów;
■ ' 4) d. 5 g rudn ia  zam ordowano 2 tow arzyszy—
"t j je łłę  i jeszcze jednego ; stosow nie do zapow ie­
d z i, uczynionej w naszej odezw ie i uznającej 
m orderców  za zwyczajnych bandytów  —  ukarano 
zabójcę śm iercią; p rzed  zgonem przyznał się on, 
że ad resy  obu ofiar oraz broń  dostał od sokołów7. 
Później bandyci zabili tow. H azennjajera, T w ar­
dow skiego i paru  innych; w odpowiedzi na to  na­
sza organiza bojowa ro zstrze la ła  dwóch m o rd er­
ców. N ajstraszniejsze sceny odbyw ały się na u li­
cach  W odnej i  M iedzianej> operow ała tam  banda

licząca do 80 osób. „Ręce do góry! Do jak ie j 
partjN"— oto był okrzyk, z k tó rym  przystępow ano 
do ofiar. K to przyznał się , że je s t  socjalistą , a l­
bo został poznany, tem u pakow ano ku lę  w głowę. 
P rz y  sposobności m ordercy  k rad li zegark i i p ie ­
niądze; znalezienie p rzy  rew izji kw itarju sza , albo 
num eru  „R obotnika" pociągało za sobą śm ierć na­
tychm iastow ą socjalisty.

5) W arto  stw ierdzić, ja k  poszczególne o rg a ­
nizacje w ykonały postanow ienie zaniechania w alk 
politycznych w fabrykach. Gdy rozpoczęło się 
m asow e usuw anie z fab ryk  robo tn ików  za p rze ­
konania polityczne, przyczem  socjaliści usuw ali 
narodow ców  i naodw ró t, — p a rtja  nasza p i e r w ­
s z a  w ydała odezwę, po tęp iającą tak ie  postępo­
w anie, z podpisem  Ł ódzkiego K om itetu  R obotn i­
czego F rakcji Rewolucyjnej (z datą  15 grudnia). 
P isa liśm y  w n ie j: „P rzeciw  robotn ikom  narodow ­
com walczyć inaczej ja k  słow em  i argum entem  
nie  chcemy i n ie  będziem y". Dalej stw ierdziliśm y, 
że „N arodow y Zw iązek R obotniczy zobowiązał się 
do zaprzestan ia  czynów terorystycznych  wobec 
socjalistów ’1, —  jednym  słowem sta ra liśm y  się 
lo jalne wykonać zobowiązanie. Zaś „Zarząd Łódz­
k i N arodow ego Związku R obotniczego" w ydał 19 
grudn ia , czyli w 4 dni po nas. odezwę, w k tó re j 
co p raw da „zw raca się do ogółu robotniczego" 
z propozycją zaprzestan ia  walk, ale jednocześnie 
rzuca zdania w rodzaju  „nie z naszej w iny do 
porozum ienia n ie  doszło", —  zdania, k tó re  b y ­
najm niej nie m ogły w płynąć na opam iętanie się 
narodowców, szczególniej, jeżeli przypom nieć so­
bie, że byli oni i są dotąd system atycznie podju­
dzani, p rzez pism a legalne.

Na raz ie  tym się ograniczam y, w kró tce  p rzy ­
ślem y wam więcej szczegółów. O bronę o rganizu­
jem y oczywiście w szelkim i sposobam i.

T O W A R Z Y S Z E  i T O W A R Z Y S Z K I!

O c z y  p ro le ia r ja tu  ca łeg o  kraju na  Ł ó d ź  są  
zw ró co n e .  T a m  s ię  bow iem  rozgryw a wałka , ja ­
kiej je sz c z e  u nas  nie było. G a rś ć  n a jb o g a ­
tszych  kapita lis tów  łódzkich  c h c e  sko rzy  s ta ć  z 
reakc ji  rządow ej i przy  ogniu gw ałtów  carsk ich  
u p iec  w łasną  p ieczeń .  K iedy  po całym kraju
r o z l e g a  s ię  s k r z y p ie n ie  s z u b ie n i c  i św is t  kul
z w yroków  sąd ó w  polowyćli, k iedy  rz ą d  raz  
po  raz  o d b ie ra  ludowi to, co  te n  w ogniu  r e ­
wolucji k rw ią  Własną zdobył, fab rykanc i  łódzcy  
s ta ra ją  się  d o trzym ać  k ro k u  opryszkom  rz ą ­
dowym.

Postanow ili  oni co fn ąć  z ro b io n e  daw nie j pod  
nac isk iem  w alk  d ługotrw ałych us tęps tw a . M ało  
teg o ,  ufni w o p ie k ę  i po m o c  rządu, c h c ą  nie- 
tyiko o d e b ra ć  robo tn ikom  w yw alczone  p rzez  
nich z d o b y c z e  ek o n o m ic z n e .  C h c ą  oni je d n o ­
c z e śn ie  u p o k o rzy ć  ich, w d e p ta ć  w błoto ich 
g o d n o ś ć  ludzką, rzu ca jąc  k ilkadz ies ią t  tysięcy 
ludzi n a  pas tw ę  głodu, z im na, chorób  i p rz e ­
ś ladow ań  politycznych.

Z . inicjatywy i pod  nac isk iem  M au ry ceg o  
P o z n a ń s k ie g o  sześc iu  na jw iększych  fabrykan tów  
łódzk ich  z am k n ę ło  fabryki, szp ita le  i szkoły  
fab ry czn e  —  dopók i się  robo tn icy  n ie  u k o rzą  
i n ie  przy jm ą w arunków , podyk to w an y ch  im p rzez  
P o z n a ń s k ie g o .  A  n a  cz e le  tych  w arunków  
s to i— z g o d a  n a  w y rzucen ie  k a ż d e g o  p ią tego  
ro b o tn ik a  z kilku oddzia łów  fabrycznych ,

—  U k o rzc ie  się, a  sko ro  b ę d z ie m y  mogli 
d e p ta ć  po w aszych  zg ię tych  k a rk a c h ,  w ó w czas  
o d z y sk a c ie  n a sz ą  la sk ę  i znow u  b ę d z ie c ie  p ra ­
co w a ć  n a  nas ,  leczy ć  się w naszych  szp ita ­
lach , p osy łać  dziec i do szkół, p rz e z  nas  za ło ­
żonych  —  m ów ią  fabrykanci.

—  U k o rzc ie  s i ę ! —  krzyczy  z a p rz e d a n a  k a ­
pitałowi k ana lja  d z ien n ik a rsk a  z „K urjerów" i 
„ G o ń c ó w " ,  p lu jąc w  tw arz  „oszalałym " (jak 
p iszą)  robo tn ikom

—  U ko rzc ie  s ię!  — w oła  kapita ł ,  a  fabry­
k anc i  łódzcy , s ied ząc  z dala  od  kraju, c zek a ją  
n a  wynik walki, k tó rą  wydali d z ies ią tkom  ty­
s ięcy  robotn ików .

A  tu m róz  w d z ie ra  się  do n ieopa lonych  izd e ­
b e k  robo tn iczych . W idm o  nęd zy  zbliża się  
szybkiem i k rokam i — i m o ż e  już jutro g łód  s k rę ­
ci w nę trznośc i  m atki —  robotnicy , e o n i e  bę« 
dzie  m ia ła  nic, aby utulić p ła c z  g łod n eg o  dz ieck a .  
T o w arzy sze  robotnicy! O c z y  ca łeg o  pro le ta r ja tu  
dziś są  n a  Ł ódź  zw rócone .  N iech  s ię  ku tej 
Ł odzi zw rócą  i s e r c a  ca łeg o  p ro le ta r ja tu  po l­
sk iego . W s z a k  to, co  się  dziś w Ł odzi d z ie je  
za p a n u je  W szędzie, jeśli ta  w a lka  sk o ń c z y  s ię  
k lę sk ą  robo tn ików  łódzkich . T o ,  co ich dziś 
gn iec ie ,  jutro nam  w szystkim  m o ż e  z a jrz e ć  w 
oczy.

N iech  się  w ięc  posyp ią  c iężko  z a p ra c o w a n e  
g ro szak i  ro b o tn icze  na  p o m o c  braci łódzkiej! ' 
M ało  d a ć  m ożem y, a le  w szak  siła n a s  jest! 
N ie c h  da  każdy , n a  ile go  s tać ,  a już ’ s ię  
zb ie rz e  g a r ś ć  g rosza ,  co  ch o ć  w częśc i  c ie r ­
p ien ia  tow arzyszy  łódzk ich  ukoi. A  sam o  toi 
ż e  p ro le ta r ja t  c a łeg o  kraju  śp ieszy  im z p o m o ­
cą , n a tch n ie  ich o tu ch ą  i pozwoil wytrwać w 
w a lce  aż  do zwycięstwa.

T ow arzysze! O d  ca łeg o  ogółu ro b o tn ic z e g o  
za leży, aby bu tne  zachc iank i  kap ita lis tów  łó d z ­
kich  spe łz ły  na  niczym. N ie c h  w ięc  ca ły  p ro le ­
ta rja t  polski p o p rz e  e n e rg iczn ie  b rać  łó d zk ą ,  
a  d o c z e k a m y  s ię  zwycięstw a.

N ie c h  żyje so l ida rność  robotnicza!
P r e c z  z  ja rzm em  kapitalizmu!

C.K.R. P. p . S. (FRAKCJA REW O LU C Y JN A ).

W z n o w i e n i e  „ P r z e d ś w i t u * * .
B rak  pism a dyskusyjnego odczuwamy wszyscy. 

O statn ie  la ta  przyśpieszonego życia politycznego, 
a zwłaszcza ro sp ę tan ie  sił rew olucyjnych tak  u 
nas, ja k  i w całym państw ie rosyjskiem , w ysunę­
ły na porządek dzienny całe szereg i kw estji palących, 
wym agających swobodnego om ówienia na łamach, 
p rasy  party jnej. Tymczasem sm utne stosunki, 
jak ie  panow ały w partji naszej w ciągu dwóch 
ła t ostatnich, uniem ożliw iły w szelką dyskusję. 
Swobodna w ym iana zdań w ”kw estjach p ro g ram u  
i tak ty k i została w yklę ta , jako zbrodnia obrazy  
m ajesta tu  „m łodych" k ierow ników  P .P .S . Uchwa­
łę najwyższej instancji p a r ty jn e j—  zjazdu —  za­
łożenia p ism a dyskusyjnego kierow nicy p a rtji 
bez cerem onii w rzucili do kosza. „P rzedśw it"  roz­
m yślnie zam kniętno. W szelką p ryw atną  i n i c j a t y ­
wę w k ierunku  zagajenia dyskusji bojkotowano 
i prześladow ano („Życie").

T eraz pęk ły  więzy, skuw ające w olną m yśl so­
cjalistyczną w obozie P .P .S . U tw orzenie się  n a ­
szej frakcji znowu um ożliw ia podjęcie dyskusji 
nie krępow anej żadnem i w zględam i, nic w spólne­
go nie mającemi z dobrem  i rozwojem  ruchu  na­
szego. W obec tego wznawiamy „P rzed św it" , p rze­
kształcając  go jednocześnie na pism o dyskusyjne. 
Zeszyt 1-szy rocznika X X V I w yjdzie w tych 
dniach zpod prasy .

P r o s i m y  tow ar z ys zy  o na ds y łan ie  a r t y k u ł ó w
lub b ruszu r, k to reb y  m ogły wejść do następnych 
zeszytów  „P rzed św itu ". Na raz ie  o rg an  ten  po­
święcim y specjalnie sp raw ie  najp iln iejszej, m iano­
wicie kw estjom  p rog ram u  P .P .S .

Będziem y zatem  umieszczali wszelkie, nadają­
ce się do druku , a nadsyłane przez tow arzyszy 
prace, więc zarówno gotow e, już opracow ane 
p ro jek ty  program u, ja k  a rty k u ły  o poszczególnych 
kw estjach  program ow ych, całe b roszury  i t. p".

„P rzedśw it"  będzie wychodził w kraju .
Redakcja „P rzedśw itu"

Zawiadomienia.
Dn. 2 I-go g rudn ia  został zab ity  pod Łukow em  

przez członków naszej O. B, pułkow nik 61 pu ł­
ku  w łodzim ierskiego, O B R U C żEW , jed en  ze 
w spółorganizatorów  pogrom u białostockiego, m or­
derca robotn ików  łódzkich. Po w ykonaniu na 
nim  -w yroku śm ierci skonfiskowano 2 karab iny ,
2 p is to le ty  Nohana, 1 brow ning i jed en  rew o lw er 
Sm itha i W essona. Zabrano też 1L6 ru b li pie­
niędzy rządow ych, k tó re  O. m iał p rzy  sobie. 500 
rb . jego p ryw atnych  pozostawiono.

Dn. 30-go X II w L ublin ie  nasza O. B. wyko­
nała  w yrok śm ierci na członku ochrany m iej­
scowej KLOCHU. Tegoż sam ego dnia  został za­
b ity  przez czł. O. B. a jen t ochrany ADAM CZYK,’ 
k tó ry  oddaw ał w ielk ie usług i poliaji i spowodo­
w ał liczne aresztow ania naszych tow arzyszy.

P O K W I T O W A N I A .
W ło cław ek : N a  w ięźn iów  p o lity czn y ch  i  n a  „ R o b o tn ik a "  

— 3rs. B rześć  K u jaw sk i: P o d a te k  p a r ty jn y  za  l is to p a d — 1S. 
20; n a  w ięźneów  p o lity czn y ch — 28.40 i p ó ł k o p .; X . k a r a —■ 
l r s .  S konfisk o w an e  przez  O r g a u i z i c j ę  Ł ojow ą. Za s ta c ji 
w  S o ko łow ie  ko l. N adw iślań sk ie j 2i>0.72kop.; ze stac ii vr 
M iędzyrzeczu  ko l. N ad w . 0 6 2 rs. ze s ta c ji w  D ą b ro w ie  ćłóy- 
n iazej 1645.50kop.; p i e n i ą d z e  rzlł  ow e, sk onfiskow ana O b ru - 
czew ow i 15.600. O , fry, znaczn ie wyższe, p o d a w a n e  p rzez  
g aze ty , dow odzą,, że p o lic ja  i u rzędn icy , k o rzy sta jąc  z n a p a ­
dów , kradną, co się d a , p oczym  zw a la ją  w in ą  n a  bojow ców .

A m icis— 1 5 0 ko r. D ru g ie  8 .00 z L u b lin a  o d  W ęd ro w ca .
— W -—  

O S T R Z E Ż E N I E  
N inie jszym  kom unikn jem y, ż e  b. tow. Kruk 

(pseudon im ; z a  d e n u n c ja c ję  p rz e d  policją, z  
w yroku sądu  O rgan izac ji  Bojowej, zos ta ł  s k a ­
zany  na  śm ie rć .  P rzy  w ykonan iu  w yroku  zo­
stał tylko postrzelony.

O s trz e g a m y  p rz e d  nim tow arzyszy  party jnych, '


